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Porzt^duk nabożeństw.
Niedziel* fiu  po Sielon/oh Swięnch 4 sierpnia

Godz. 7 P rym arja — Ks. prob. W ł. Mach 
w intencji III zakonu.

Godz 11 Sum a — Ks. prob. W ł. Mach.

Baoh »  parafjl. Związek małżeński 
zaw arli: Tadeusz Piętka, kaw. z A delą B a­
rańską p.; Alojzy b an el k, z Ireną Chro­
stek p

1 apOnedzl: M ieczysław Zarkowski k. 
z Janiną G orajską p.; Zygmunt Duraj k. 
z Nowego .Sielca z J i  liną Z iętara p.; 
Jó zef Makucli wd. z Adelą Kijak p.; Jó zef 
Gocyla k. z S tefan ią  Przybył p.; Henryk 
T w a r Jy  k. z Mai ją  Urban p.; Antoni Kry 
nicki k z Ste fan ją  Burską p

Oałenkam. kosoiot soatall przes chrzest 
Św.: Tanina Kałuża; Leofcadja Podsiadło; 
Mirosław Uchto.

Im arli; M arjanna Matusik, 1. 73; S ta ­
nisław D aniel, I. 42.

Obrzędy Sakramentu M ałżeństwa.
Nowożeńcy przybyw szy w tow arzy­
stw ie świadków do kościoła, klękają 
na stopniach ołtarza, oblubieniec po 
praw ej, oblubienica po lew e stronie 
kapłaua Kapłan przy v. dziany w kom­
żę, stułę i kapę b iałą intonuje hymn 
Veni Creator.

Kapłan: Wypuść Ducha Twego, 
i będą stworzone.

O rganista: I odnowisz oblicze 
ziemi.

Kapłan: Modliny s.ę: Boże, któryś 
s e r c a  w i e r n y c h  pouczył 
jasnością Ducha św.. daj nam w tym­
że Duchu poznać rzeczy prawe 
i cieszyć się zawsze Jego pociechą. 
Przez i  hrystusa Pana naszego. Amen.

Kapłan: Wspomożenie nasze w 
Imię Pańskie.

Organista: Który stworzył niebo 
i ziemię.

Intencia zawarcia ślubu.
Kapłan pyta oblubieńca:

N. masz dobią a nie przymuszoną 
wolę tę N.. którą tu przed sobą w i- 
dzisz, za małżonkę pojąć? Mam. 

Następnie podobnie zapytuje oblubie­
nicę:

Także i ty N. masz też dobrą 
a nieprzymuszoną wolę tego N., któ- 
r egu tu przed sobą widzisz, za mał­
żonka sobie pojąć? Mam.

Je ś li oboje pierw sze pytanie potw ier­
dzą mówi kapłan;

Niechaj Pan pomnoży w was 
łaskę Swoją, abyście to wypełniali 
czynem, co wymawiacie ustami, Przez 
CnrystusŁ Bana naszego. Amen.

Poświęcenie obrączek.
Módlmy się: Stwórco i opiekunie 

rodu ludzkiego. Dawco łaski ducho­
wej, założycielu wiecznej szczęśli­
wości, prosimy Cię, racz pobłogosła­
wić f  te obrączki, które my błogo­
sławimy Twem świętem Imieniem, 
aby ci, którzy je nosie będą, pozosta­
wali w Twym pokoju, trwali w 
Twej woli i w blasku Twej miłości 
żyli, rośli ) starzeli sie i rozmnażali 
się na mnogość dni. Przez Pana na­
szego...

Kapłan dkrapia obrączki wodą św ię­
coną i wkłada obrączkę panny młodej 
n a p-zedostatni paicc pana inlodego, 
jego zaś na te rż e  palec oblubienicy, 
(okrągła obrączka, nie m ająca końca, 
je st godłem w iecznej a nieprzerw anej 
w zrjem nej m iłości), mówiąc:
Przyjmij obrączkę wierności mał­

żeńskiej w imię Najśw. Trójcy, abyś 
nosząc ją był uzbrojony mocą nie­
bieskiej obrony i miał pożytek ku 
zbawieniu wieczęen u.

Umowa małżeńska.
Kapłan każe oblubieńcom  połączyć 
prawice tpodanfc ręki oznacza silną 
oblubieńców  wolę, że. razem , odtąd 
i w iernie będą iść przez życie i nigdy 
się naw zajem  nie opuszczą) i w iąte  
koncern stuły w e form ie krzyża i każe 
następujące cłowia każdemu z nich 
pokolei w yraźnie i głośno, mówić, po­
czynając od narzeczonego:
Ja N biorę ^ojjie ciebie N za 

małżonkę i ślubąję c. miłość, wiarę 
i uczciwość małżeńską, i cię nie o- 
puszczę aż do śmierci: tak mi dopo­
móż Panie Boże Wszechmogący w 
Trójcy jedyny i wsz3 ’scy Święci. 

Podobnie każe mówić oblubienicy:
Ja N. biorę sobie ciebie N. za 

małżonka ■ ślubuję ci miłość, wiarę, 
uczciwość małżeńską i że cię me o- 
puazczę aż do śjnierci: tak mi dopo­
móż Panię Bożę Wszechmogący w 
Trójcy jedyny i wszyscy Święci. 

Fotem  przem aw ia:
W as którzyście tu obecni, biorę 

sobie na świadków, jeśliby tego kie­
dy była potrzebą; abyście świadczyli 
o niniejszym małżeństwie, między 
osobami lerni prawnie zawartem 
. od Kościoła potwierdzonem.

Potem  mówi kapłan:
W ięc co Bóg złączył, człowiek 

niech me rozłącza. Dlatego małżeń­
stwo między wami zawarte, ja po­
waga Kościoła katolickiego potwier­
dzam i błogosławię: W Imię Ojca f  
i Syna f  i Ducha Świętego f  Amen.

Módlmy się Prosimy Cię, Parne, 
wysłuchaj litościwie prośby r.asze 
i łaską Swą sprzyjaj tej instytucji, 
która rozmnoży rodzaj ludzki; aby 
ci, którzy się 1 woją powagą łączą, 
Twoją pomocą byli zacnowani Przez 

Chrystusa Pana naszego. Amen.
Je ś li oblubienica nie je s t  wdową, lub 
pouczas rannej mszy św. nie otrzym a­
ła błogosław ieństw a, kapłan daje b ło­
gosławieństw o Kościoła
Błogosławieni wszyscy, którzy 

boją się Pana; którzy chodzą droga­
mi Jego. Albowiem pracę rąk tw o­
ich pożywać będziesz; szczęśliwy 
jest. i dobrze ci się dziać będzie. Ż o­
na twoja jest jako piodny krzew 
winny w komorach domu twego; 
dzieci twoje jako latorośle oliwne w 
oKOło stołu twego. Oto tak błogosła- 
wion bedzie człowiek bojąc, się 
Pana. Niechże c. błogosłowi Pan z 
Syjonu; abyś widział dobra Je>uza- 
lem po wszystkie dni życia twego.
I oglądał syny synów twoich! Pokój 
nad Izraelem. Chwała Ojcu i Syno­
wi i Duchowi Sw. Zbaw Panie słu­
gę Twego i służebnicę Two,ą Ufa­
jących w Tobie o Boże.

Błogoslawieńswo K ościoła: 
Módlmy się: W szechmocny w ecz- 

ny Boże, któryś połączył pierwszych 
rodziców naszych ku dobremu w spół- 
życiu; pobłogosław i uświęć tych 
oblubieńców, związanych przymie 
rzem Sakramentu i zasiej w nich 
ziarno żywota wiecznego. Serca ich 
oczyść działaniem Twego Ducna 
Świętego, i złącz je wiecznym węz­
łem szczerej miłości. Niechaj z nimi 
przebywa anioł pokoju, strzeż ich 
od śmiertelnego jadu szatanów i broń 
ich od wszelkich nieszczęść na du­
szy i na ciele, aby ochronieni Twą 
onieką i Twemi łaskami obsyoani, 
poDoźnie chwalili święte Imię Tw oje, 
które jest błogosławione na wieki 
wieków. Amen.

Módlmy się: Bóg niech będzie 
z wami i da wam obute swp błogo- 
sławicńswo, abyście widzieli dzieci 
synów waszych aż do trzeciego 
i czwartego pokolenia, a potem osiąg-
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nęl. wiekuisty żywot oez końca na 
wieki wieków. Amen.

Kapian udziela uroczystego bło­
gosławieństwa. A  błogosławieństwo 
Boga Wszechmocnego, Ojca f  i Sy­
na f  i Ducha f  Świętego niechaj 
spłynie na was i pozostanie na 
zawsze. Amen.

Ublubieftcy idą naokoło ołtarza i o-
puszczają Kościół.

U W AGA: Piękna pamiątką uro­
czystości ślubnej m tch będzie obra­
zek „Pamiątka S lu b j“ którą można 
zobaczyć i zamówić w biurze pa- 
rafjainym.

B udulce wesele.
Byl w pewnej wiosce ślub huczny. 

Syn sołtysa, człowieka wielce za­
możnego, brał za żonę córkę dzier­
żawcy z sąsiedztwa. ( idy narzeczona 
wyszła z koacioia, ujrzała młodą 
wieśniaczkę, wychodzącą z cuaty z 
garnkiem i miseczką w ręku. Cieka­
wością zdjęta wypytywała się o mą 
i qowiedziała się że w owej chatce 
mieszka biedna stai uszka chorowita, 
żyjąca z jałmużny i niezdolna do 
pracy. Bkoro tylko nowozaśluDiona 
wstąpiła w progi aomu rodzinnego 
i ujizała przygotowania do hucznej 
biesiady rzekła do męża: „Jakże
szczęśh wyini je stesmy! Mamy wszyst 
kiego dosyć. Czemuż nair. Bog dał 
takie dost-tkiY /oapewnie dla tego, 
abyśmy pomyśleli o innych, którzy 
są biedniejsi od nas.

Posłuchaj no, kochany mężu! Żyje 
w naszej wiosce bieana staruszka, 
ciągle chora i dla tego me mogąca 
zarobić na swe utrzymanie.

Uświęćmy ten uroczysty dzień 
dobrodziejstwem i pośli|my, albo 
raczej zanieśmy sami tej bieanej ko­
biecinie, która może nie ma co wziąć 
do ust, cokolwiek pożywienia**. 
„Święte twoje słowa*', zawołał mło­
dzieniec, ścisnąwszy dłoń nowozaślu- 
bionej; „teraz cię miłuję stokroć 
więcej". Przystąpiwszy do zastawio­
nego stołu, wybrali, co tylko było 
najsmaczniejszego, umieścilito wszyst­
ko w ob .żernym koszu i oddali to 
chorej wieśniaczce. Na tern jednak 
nie popizestau. Wyznaczywszy jej 
pewną kwotę pieniężną na utrzyma­
nie aż do śmierci, wynajęli dla niej 
posługaczkę i zobowiązali się zaopat­
rywać jej wszystkie pouzeby. Chora 
pł ikała z radości, serdeczne składała 
dzięki Bogu za okazane miłosierdzie 
i błogosławiła tym, którzy byli na­
rzędziami w Jego wszechpotężnem 
ręku. Po tej krótkiej wycieczce wró­
cili .nowożeńcy na weselną biesiadę, 
nie powiedziawszy am słov\?a o wy- 
świadczonem dobrodziejstwie. Ale

promieniejąca w ich obliczu radość 
nie mało się przyczyniła do weso­
łości zebranych biesiadników. Czyż to 
nie pięknie, ze oboje nowożeńcy 
uświetnili swoi ślub dobrodziejstwem 
w chwili, w której rzadko kto po­
myśli o uczynku miłosiernym? Pustą- 
pili oni w myśl apostoła, który mó­
wi: „Niechaj każdy w dawaniu idzie 
za popędem serca, a nie słucna nie­
chęci lub przymusu. Chętnego daw­
cę Bóg miłuje".

Apel druchen do rodziców.

Święto Druchen zbliża się, już 
rozpoczęłyśmy pracę. Pragniemy no­
wiem zainteresować jaknajszerszy 
ogol społeczeństwa zadaniem Akcji 
Katolickiej i rolą jaką ma odegrać 
w tym dniu KSM Żeńskiej. Piętna­
sty wrzesień to dzień potęgi dla 
nas druchen, mamy w nim okalać 
swoją moc i siłę w pracy jaką zdo­
byłyśmy już od przeszłego święta. 
Dlatego też każda z nas ma wiele, 
wiele do spełnienia, chyba tylko 
taka druchna nie znajdzie się teraz 
w świetlicy przy pracy, któia jest 
obojętna dla swej organizacji i dla 
chwały Bożej W  tym celu zwraca 
się z gorącą prośbą Zarząd KSM 
Żeńskiej, aby roaziee nie zabraniali 
przychodzić córkom swoim do ffwie 
tlicy teraz w tak ważnej dla nas 
chwili, kiedy żniwo Drący rozpoczę­
te, chcemy dotrwać do końca i do­
czekać się wspaniałych dużynków 
jakie zgotujemy wam rodzice z na­
szej pracy.

Miłość małżeśska w niedoli.
W  wiosce odległej o pięć mil od 

Altony żył szewc, którego zona po 
dość długiej chorobie wzrok utra­
ciła, Biedacy, diugo się ociągają 
z posłaniem po lekarza; lękają się 
bowiem kosztów. Ale ów rzemieślnik 
niczego nie żałował, abv zonę uchro­
nić od ślepoty. Dwa lata leczyła się 
biedaczka, ale leki nie pomagały. 
Nareszcie doszła go wieść o słyn­
nym okuliście. Zabrał więc z sobą 
żonę i usiadłszy z nią na woz po­
jechał do Altony, pełen otuchy i na­
dziei. Lekarz przyrzekł ją wyleczyć, 
ale zażądał złożenia z góry dwudzie­
stu pięciu talarów. Była to znaczna 
suma, ale poczciwy szewc nie uląkł 
się, lecz przystał na żądanie. W ró ­
cił pieszo do domu, sprzedał krowę, 
stanowiącą cały jego majątek i utizy- 
manie, a odebrane za nią pieniądze 
złożył lekarzowi i po kilku dniach 
wrócił do domu z wyleczoną żoną.

Piersi męczeiihika —  o t o m -
Działo się to w roku 8i*2 Ka­

płan św. Łucjan wtrącony do wię­
zienia za wiarę, w uroczystość Trzech 
Króli, nie mając ołtarza z relikwia- 
m1 męczenników, jako przyszły mę­
czennik, leżąc na ziemi, na własnej 
piersi odprawił Mszę św. Foaczas 
tej niezwykłej ofia-y Mszy św., sam 
św. Łucjan i innych więźniów na­
karmił Ciałem Fańskim.

,,S i a m t ą d".

Maxime du Camp zwiedzał kie­
dyś przytułek dla ubogich obsługi 
wany przez zakonnice francuskie. 
Uczony ten zdziwiony ogromem pra­
cy i poświęcenia zakonnic, zapyta! 
przełożonej: „Skąd Siostry mają siły 
do takiej pracyV“ Pizełożona nic nie 
odpowiedziała, tylko się uśmiechnęła. 
Gdy doszli d c drzwi kaDlicy, wpro­
wadziła goścu* i pokazując taberna­
kulum, szepnęła „Stamtąd".

najsprawniejszy motor.

Serce człowieka ma wielkość za 
ciśniętej pięści i waży 300 gramów. 
Jego sprawność przekracza wszelkie 
motory sztuczne. Wykonuje skórczów 
na dobę sto tysięcy, a na rok 40 md- 
jonów. Za kcidem tętnem przepu­
szcza 7,o litra krw1, na minutę 7, 
na godz. 300, za rok 4 miljony litrów.

Między jednym a drugim uderze­
niem serce odpoczywa i/6 sekundy. 
Ze wszystkich narządów ciała se-ce  
wykonuje w ciągu całego życia naj­
większą pracę.

Zdrowe serce decyduje o dobrym 
zdrowiu człowieka. Pijacy mają serce 
rozszerzone, anemiczni wydłużone, 
sportowcy mocno osłabione.

Rodzice chrzestni pragną- 
Vi n  d g C I .  cy zrobić dziedzicem pa­
m iątkę kupują piękny obrazek „PatniątKa 
Chrztu ś w '* Obrazki te  można zam aw iać 

w biurze parafjalnym .

Od RedaKcji.
Uprasza  się Sz. P r e n u m e r a ­

torów o łask aw e uregulowanie  

prenumeraty  za  miesiąc lipiec*

Bedakter Ks. W ładysław  M,»ch. Wydawea: S e k retar ja t Paraf. Akc. Kat.

Drak. Sosnowieckie Z.ku ijr Groiicnw, Sp. i  ogr. odp. w So.nowcu.


